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Rok I.

DZWON NIEDZIELN
I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  K A T O L IC K I.

JNiepokalana.
Za czasów proroka Jeremjasza panoszy się w  Je­

ruzalem występek i  zbrodnia, Nadarmo nawołuje 
prorok do upamiętania, zapowiada, że przyjdzie k ró l 
sąsiedni i  zniszczy miasto i  zostaną ty lk o  gruzy, 
żydzi szydzili z gróźb i  uspokajali się: N ie mogą 
przyjść poganie, bo przecież wśród nas wznosi się 
Wspaniała świątynia, d la n ie j oszczędzi Pan chłosty, 
gdybyśmy nawet zasłużyli na karą.

„Ś w ią tyn ia  Pana jest —  w o ła li —  św iątyn ia Pana, 
Bóg z nam i!“

Lecz mimo to  przyszedł k ró l Nabuehodonozor, 
zdobył miasto i  zburzył je wraz z świątynią.

M atka Boska jest słusznie nazwaną przez Ojców 
świętych i  litu rg ję  kościelną św iątynią, przybytkiem  
Najwyższego i nazwa ta odnosi się głównie do przy­
w ile ju  Jej Niepokalanego Poczęcia, gdyż dlatego 
była Niepokalaną —  ja k  m odli się Kośció ł —  że 
m iała zostać mieszkaniem Jednorodzanego Syna 
Bożego.

Jest pewien rodzaj ka to lików , nabożnych, ja k  
im  się wydaje, do M a tk i Boskiej, co chcą się tem 
nabożeństwem osłonić, chlubią się nawet tem, że
0 Matce Boskiej nie zapomnieli, ale też ufają, że 
im  ta pobożność przyniesie doczesne powodzenie
1 zbawienie wieczne. Modlą się do N iej codzień, 
wstępują na „Zdrowaś M arjo“  do kościoła, „lubią," 
nabożeństwa do M atk i Boskiej, ale równocześnie u le ­
gają hańbiącym nałogom, nie pokonują namiętności 
i  złych skłonności, ani jednego grzechu nie usunęli 
dotąd ze swojego życia, a jeś li usunęli, to  na jeden 
dzień, na k ilk a  godzin po spowiedzi. W ięc uspokajają 
się i do M atk i Boskiej się modlą, Ona mię ura tu je  
i k iodyś do nieba doprowadzi.

Zapominają oni, że M atka Boska nie może się 
zgodzić z grzechom, bo jest Niepokalaną, bez grze­
chu pierworodnego poczętą!

B y ł dzień uroczystości rodzinnej m atki. Dzieci 
radziły , ja k  je j sprawić przyjemność. Najstarszy
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chłopczyk wydeklam ujo powinszowanie, a ja  -naj­
piękniejsze kw ia ty  zbiorę i  uw iję  bukiet, ja  wyhai- 
tu ję  obrus, m ów iły  dziewczynki! Jedno z dzieci me 
nie m ówiło, chociaż było najbardziej kochane. Dzień 
Upragniony zaw ita ł. Poskładały dz ia tk i przed m atką 
dary i  o to występuje to  dziecko milcząco i  mówi: 
Ja n ic  nie mam do ofiarowania, ale dla m iłości 
Tw oje j, mamo, będą coraz lepszym!

Po świecie całym, w  uroczystości M a tk i Najśw. 
składają na ołtarzach Jej dary, m od litw y, pieśni, 
świoce i  kw ia ty . Co T y  z (tego wybierzesz, o N a j­
świętsza Panno? Przemawiasz do każdego z nas: 
Bądź lepszym, un ika j złego, unika j grzechu! Myśmy 
wprawdzie wszyscy skażeni, ale do Niepokolancj 
możemy się zbliżyć czystością życia, prawością cha­
rakteru. „C zystych rąk, czystego serca nam po­
trzeba" —  w o ła ją  dzisiaj, ale potrzeba zacząć, nie 
czekać na tamtego lub tam tą, nie mówić: prawość 
i szlachetność zbawią naród, ale każdemu cegiełką 
szlachetności się stać, a w tedy stanie s ilny  a b ia ły 
gmack w ielkości narodowej. A le  to tak  ciężko w y­
zbyć się złego, zwyciężyć złe skłonności, k to  nam 
będzie pomocą i  siłą? Niepokalana!
;• • • • • • • • • •

Tasama Niepokalana Marja, k tó ra  całą nieskala- 
nością swoją nienawidzi grzechu, całą litością litu je  
się nad grzesznikami. Złość grzechu zjednywa m iło­
sierdzie Jej, bo grzesznicy to  najnieszczęśliwszt 
is to ty  na świecie.

W  jednem naszem miasteczku, na u licy , znale­
ziono raz nieznanego człowieka, odzianego w  łach­
many, okrytego ropiącomi ranami, k tó ry  pełen litości 
(przedstawiał w idok. Zaniesiono go do szpita la i  tam 
z ust jego usłyszano historję, ja k ich  wiele. To nio 
wojna przyw iodła go do takiego nieszczęścia, ale 
rozpusta i  pijaństwo. Z papierów, jak ie  przy nim 
znaleziono, dowiedziano się o miejscu pobytu rodzi­
ców i  zawiadomiono ich o smutnym stanie syna. 
Na wieść o tem  ojciec rozgniewał się, rodzeństwo się 
zawstydziła, a matka? M atka zawsze m atką zostanie, 
zakrwaw iło  się serce je j. Nieszczęśliwy sprowadził 
hańbę na rodzinę, ale b y ł nieszczęśliwym je j synem, 
dzieckiem je j. Cóż więc czynić? Niespostrzeżenie 
opuszcza dom, jedzie do miejsca pobytu syna. Pie­
lęgnuje, czuwa dniem i  nocą, przyzywa kapłana, 
nakłania do spowiedzi, przygotowuje do kom unji św. 
I  zdało się matce, że już przychodzi śmierć —  a to 
była  kryzys  i  uzdrowionego z choroby cia ła i strasz­
niejszej jeszcze choroby ducha z trjum fem  wbzie 
do domu.

Czy nie odgadniecie tu ta j M atk i Miłosierdzia? 
Grzesznik, wstrętem przejmuje niebo i  ziemię, w isi 
na cienkie j pajęczej nitce nad przepaścią zguby, ale 
Qna? —  M atka, och! M atka! To też nawrócenia przez 
N ią najpowszechniejsze, po to  przychodziła, jako  
„Niepokalane Poczęcie" do g ro ty  w  Lourdes, dlateg > 
tu li się do piersi m edalikam i o-nymi, z rączkam i 
w dó ł zwróconemu, z k tó ryc h  lecą pTcmionie Jej 
łask dla najzapamiętalszych grzeszników.

Do świętego Bernarda przychodzi raz zbrodniarz, 
nieomal zwątpiały.

, .Straciłem łaskę Bożą" —  jęczy-
..Szukajmy je j"  —  odpowiada święty, o twarł

księgę Pisma świętego i  napotyka ten ustęp w  owan- 
ge lji św. Łukasza, gdzie A n io ł m ówi do Dziewicy 
z Nazaretu: „N ie  bój się, Marja, znalazłaś łaskę 
u Boga..."

, Jak to  —  pyta św. Bernard —  czy T y , B łogo­
sławiona Dziewico, straciłaś k iedyko lw iok łaskę, abyś 
ją  potem odnaleść miała? Pieniądze odnaleść można, 
n ie ty lko  te, cośmy sami stracili, ale i te, co inn i 
zgub ili". „W iedz w ięc" —  m ów ił do grzesznika 
św ięty —  „M arja  odnalazła tę łaskę, k tó rą  ty  s tra­
ciłeś, idź więc do N ie j, proś, błagaj, zaklina j, a od­
najdziesz, coś zatracił, do domu Ojca powrócisz 
i Najświętszą Pannę godnie uczcisz".

O. Konstanty Żukiewicz, Dominikanin.

N a  d r u g ą  n i e d z i e l ę  A d w e n t u
Ewangelja według św. Mateusza, rozdz XI.

W  o n  c z a s :  J a n  u s ł y s z a w s z y  w  w i ę z i e n i u  
d z i e ł a  C h r y s t u s o w e ,  p o s ł a w s z y  d w ó c h  z  u c z n i ó w  
s w o i c h , r z e k ł  m u :  T y ś  j e s t ,  k t ó r y  m a s z  p r z y j ś ć ,  
c z y l i  i n n e g o  c z e k a m y ?  A  o d p o w i a d a j ą c  J e z u s  
r z e k ł  i m :  S z e d ł s z y  d o n i e ś c i e  J a n o w i ,  c o ś c i e  
s ł y s z e l i  i  w i d z i e l i .  Ś l e p i  w i d z ą ,  c h r o m i  c h o d z ą ,  
t r ę d o w a c i  b y w a j ą  o c z y s z c z e n i ,  g ł u s i  s ł y s z ą ,  
u m a r l i  z m a r t w y c h w s t a j ą ,  u b o g i m  E w a n g e l i ę  
o p o w i a d a j ą .  A  b ł o g o s ł a w i o n y  j e s t ,  k t ó r y  s i ę  
z e  m n i e  n i e  z g o r s z y .  A  g d y  o n i  o d e s z l i  p o c z ą ł  
J e z u s  m ó w i ć  d o  r z e s z  o  J a n i e :  C o ś c i e  w y s z l i  
n a  p u s z c z ę  w i d z i e ć ?  t r z c i n ę  c h w i e j ą c ą  s i ę  o d  
w i a t r u ?  A l e  c o ś c i e  w y s z l i  w i d z i e ć ?  c z ł o w i e k a  
w  m i ę k i e  s z a t y  o b l e c z o n e g o ?  O t o  k t ó r z y  w  m i ę -  
k i e  s z a t y  s i ę  o b ł ó c z ą ,  w  d o m a c h  k r ó l e w s k i c h  s ą .  
A l e  c o ś c i e  w y s z l i  w i d z i e ć ?  P r o r o k a ?  Z a i s t e  
p o w i a d a m  w a m , i  w i ę c e j  n i ż  P r o r o k a .  B o  t e n  
j e s t ,  o  k t ó r y m  n a p i s a n o . O t o  j a  p o s y ł a m  A n i o ł a  
m e g o ,  p r z e d  o b l i c z e m  t w o j e m ,  k t ó r y  z g o t u j e  
d r o g ę  t w ą  p r z e d  t o b ą .

Druga niedziela Adwentu.
Modlitwy adwentowe —  tęsknota za Bogiem.

Adwent, to oczekiwanie przyjścia Boga naszego, 
to przygotowanie dusz na Jego przybycie, to w y ­
glądanie Boga, k iedy przyjdzie.   Adwent —  to
jeden z najwznioślejszych i  najbogatszych w  m yśli 
czasów litu rg icznych, a to  dlatego, że .przedstawia 
dzieje ludzkości, samej sobie zostawionej, w  g m ch o - 
wych kajdanach i  n iew oli szatana, a za Bogiem 
tęskniącej.

My ta k  do tk liw ie  odczuwamy, gdy nam coś 
dolega. —  Adw ent w  swych litu rg icznych m odlitwach 
i  czytaniach pogłębia w  nas uczucie samotności, nie­
pokoju bez Bogu, a izarazem obudzą w nas żywą
tęskuotę za Bogiem.
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Dzieje świata uczą, że człowiek bez Boga nic 
■'nie maże. Na nic się zdały wszelkie przepisy i  środki 
wychowawcze, k a ry  i  nagrody i  dzisiaj nie uczynią 
z łudzi aniołów, jeżeli wychowania młodzieży, życia 
społecznego i urządzenia będą bez autoryte tu  czy li 
powagi Bożej.

Ludzkość bez Boga —  to  las, pełen dzik ich zwie­
rząt. —  Jak  oczy szukają św iatła i  przy świetle 
w idzą przedmioty, ja k  ucho tak  jest urządzone, by 
ty lk o  głosy i  melodje słyszało, tak  dusza nasza ro­
zumem i  wolą szuka prawdy i  szczęścia. A  to  szu­
kanie szczęścia i  p rawdy n igdy nie opuści człowieka. 
Ponieważ tu na ziemi nie znajdujemy prawdziwie 
trw ałego szczęścia i  bezwzględnej prawdy, k tóreby 
nas zaspokoiły, dlatego trap i nas wieczna tęsknota 
za czomś wiecznem, nie ziszczalnemj za tem, eoby 
nas nasyciło, zadowoliło. To  może uczynić Bóg, 
u  Niego szczęście i  Prawda. Pięknie u ją ł św. Augustyn 
tęsknotę za Bogiem w zdaniu: „N iespokojne jest serce 
nasze, o Boże, dopóki nie spocznie w  Tobie".

Tęskniąc za szczęściem i  szukając prawdy, 
tęsknim y za Bogiem i  Boga szukamy. T y lk o  bardzo 
dużo ludzi błądzi w  szukaniu Boga, nie wiedzą i  nie 
znają Go. O czem się nie wie, tego się nie pragnie. 
Tęsknota, jedna z najsilniejszych uczuć rodzi się 
~l m iłości, ałe i  samą m iłość potęguje. Szarpie naszem 
sercem od la t młodości aż po dzień śmierci. Jest 
ona pożądaniem miłości, ja ko  uczucia i  przedmiotu 
m iłości, jest pragnieniem szczęścia i  zaspokojenia, jest 
pragnieniom piękna i  prawdy. Tęsiknota nachyla 
serca ludzkie w  stronę najwyższego ddbra i piękna, 
Ictórem jest Bóg.

Są różne tęsknoty. Tęsknim y za przeszłością, za 
la tam i młodości, za tem, co było, za osobami nam 
drogiomi, co są zdała 'od nas. To  jeszcze szlachetna 
tęsknota. A le gorzej, gdy się wzdycha za używaniem 
i  zabawami, ty lk o  gdy się o doczesnych, niskich 
oprawach m yśli —  Te wszystkie tęsknoty ziemskie 
przeminą, skończą się bez osiągnięcia upragnionego 
celu. Łzy  nawet można wypłakać, a doświadczenie 
uczy, że nic tu  na ziemi łudz i nie zadowoli; już ty le  
wiedzą, ty le  się nauczyli, jeszcze mało, i  tak  ciągle, 
'bez końca. T y le  rozkoszy n iektó rzy użyją, jeszcze 
nienasyceni.

Nie o te j ziemskiej tęsknocie m ów i nam Kościół 
w  ciągu czterech niedziel adwentowych, ale o tęskno­
cie za Bogiem, jako Prawdą i  Życiem dla duszy, 
ja ko  światłem  dla rozumu. Wszak Bóg jest celem 
wszystkich stworzeń, jest celem wszystkich zdążań 
i  poczynań. Chcąc nie chcąc, prędzej ozy później, bę­
dziem y musieli się z N im  spotkać.

Jeżeli tu  będziemy tęsknić za N im , pragnąc Go, 
to  nasze pragnienia zamienią się w  rzeczywistość 
szczęśliwą.

Tęsknota za Bogiem różne przybierała to m y , to 
jednak pewne, że wszystkie narody z tęsknoty za 
bóstwom i  re lig ją , m ia ły  swych bogów, budowały 
św iątynię i  składały ofiary.

Ta tęsknota m iała źródło w  B a ju  utraconym  i  
czasem się zacierała, to  znów się głośno odzywała, 
nawet u pogan. Bóg dał w  Raju obietnicę, że kiedyś 
wszystko będzie naprawione, synostwo i  dziecięctwo 
Boże przywrócone, Raj odzyskamy. Obietnica ta

Sławne kościoły w Polsce.

K o s c io i  poie/uicki w Grodfre,

przetrwała pierwotne pokolenia, a w  narodzie w y­
branym przybrała postać wyraźnych i  szczegółowych 
przepowiedni mesjańskich. S tary Zakon —  żydzi —  
wiedzieli, że przyjdzie Zbawiciel; Daniel powiedział 
nawet, za ile  la t. Nie wszyscy jednali zrozumieli, na 
czem m iało polegać owo zbawienie, a ponieważ b y li 
w  n iew o li u  pogan, przechodzili różne prześladowania 
i  sama re lig ja  Mojżeszowa nie mogła ich uświęcić, 
udoskonalić, więc czuli, że im  brakuje czegoś, tęskn ili 
za Bogiem-Ojcem, z,a Bogiem, k tó ry b y  ich podniósł 
na duszy, nauczył prawdziwej m iłości Boga i  bliźniego.
I  z te j tęsknoty w yros ły  psalmy, pieśni re lig ijne, 
proroctwa, owe przecudne opisy przyszłego królestwa 
mesjańskiego, m od litw y, a zarazem skargi proroków 
na zepsucie i podłość żydowską. Owym pieśniom 
i  proroctwom w piękności wyrażeń i  głębokości m yśli 
n ic dotąd nie dorównało. •—■ ‘N iektó rzy prorocy, np. 
Izajasz, swemi przemówieniami i  m odlitw am i starali 
się obudzić tęsknotę za Bogiem, podtrzymać ją  
i  ożywić. —  Chrystus przyszedł —  starozakonne 
proroctw a i  pragnienia sta ły się rzeczywistością. —  
A  czy do każdego przyszedł? Tak. Przychodzi i  puka 
do serca: „O tw órz !" Ludzie nie słyszą, bo nie tęsknią 
za Nim, i  nie wpuszczają Oo. Chrystus przyjdzie 
jeszcze na końcu świata. On początkiem i  końcem 
wszystkiego, stąd i  dzisiaj coraz wyraźniejsza tęskno­
ta za Nim, za Jego nauką, łaską i  pociechą. Kośció ł 
nam pomaga w  obudzaniu pragnienia Boga. Przed 
udzieleniem Chrztu św. py ta  się: Czego żądasz od 
Kościoła. P rzy Kom un ji św., p rzy  innych Sakramen­
tach wyraźnie zaznacza, byśmy pragnęli Boga, 
chcieli i  tęskn ili za Nim, za Jego laską.
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Z te j tęsknoty p łyn ie  m odlitw a szczera. W  W ie lką 
Sobotę śpiewa Kośció ł przecudną antyfanę z psalmu 
41-go: „Jako  je leń pragnie do źródeł wodnych, tak 
tęskni dusza moja do Ciebie, o Boże. Pragnęła dusza 
moja Boga żywego; k iedyż przyjdę i  ukażę się przed 
Bogiem moim?“  A  ostatnie słowa śpiewane są także 
przy pogrzebie w  t. zw. w iljach.

Kościół ka to lick i, jego m od litw y  i  urządzenia są 
wyrazem tęsknoty za Bogiem. Pismo św., zwłaszcza 
lis ty  św. Pawła, to  wieczna tęsknota za Bogiem „aż 
Pan przy jdz ie". „Pan przy jdz ie ". Ostatnia księga 
Nowego Testamentu kończy prośbą i  tę skno tą : 
„P rzyjdź Panie Jezu". Veni, Domine Josu!

A le  Adw ent szczególnie pełen jest tęsknych i  bła­
galnych m od litw  i  wołań do Boga. Codziennie 
w  nieszporach przez cały Adwent śpiewa s ię : 
„Niebiosa, spuście z rosą Sprawiedliwego, a ob łoki 
niech Go w y le ją  z deszczem; niech się otworzy ziemia 
i  zrodzi Zbawiciela" albo słowa k o le k ty  z 1. i  4-tej 
niedzieli: „ Wzbudź, Panie, potęgę Tw oją  i  przybądź, 
a w ie lką mocą .wspomóż nas, abyśmy od grożących 
niebezpieczeństw grzechów naszych Tw ą obroną 
by li w yrw a n i".

Jak pełen tęsknoty jest In tro it  z 1-szej niedzieli: 
„D o  Ciebie, Boże m ój, podnoszę duszę m oją; w  Tobie 
ufam, niech nie będę zawstydzony".

„W szyscy, k tó rzy  Cię oczekują, nie ibędą zawsty­
dzeni (Graduał z 1-szej n.).

„Okaż nam Panie, m iłosierdzie Twoje,
„ A  Zbawiciela Twego daj nam.
„Pam iętaj o nas Panie, źoś upodobał sobie w  tym
narodzie.
„Nawiedź nas łaską Tw ą zbawczą". X. M. K.

Jak obchodzi dobry Polak  
święta Bożego Narodzenia.

(Wynik naszej ankiety).
O dpow iedz i w p ły n ę ło  bardzo dużo , oo św iad ­

czy o w ie lk ie m  u m iło w a n iu  ty c h  ś w ią t przez ogó ł 
k a to lic k i.  R e d a kc ji chodz iło  g łó w n ie  o m yś l re li­
g ijn ą  i tra d y c y jn ą . Z tego też p u n k tu  w idzen ia  
rozdano nag rod y .

Pierwszą nagrodę wziął ponow nie  p. Fabjan 
Święch z Olszówki, drugą p. Piotr Zarzycki z W a­
dowic, a trzecią p. Stanisław Kostka z Krakowa.

Pod w zg lędem  ja ko śc i czw a rte  m ie jsce za ją ł 
p. Jan  M ik u ls k i z T am o w a , p ią te  p. Jan  B y lic a  
z K rzęc ina . D obrze odpow iedz ie li rów n ież : p. K a ­
ro l T e k ie łi z R yb ne j, p. F ra n c isze k  N iz io łe k  
z Osielca, p. M ar ja  C za icka z M ucharza, p. Józef 
Syc z K a js z ó w k i. p. K lem ens Dyrc-z z Z a w o ji, p. 
Tadeusz D ro b czyń sk i z K ę t, p. M arjanm a P ion ­
ków u  a, z G ó rk i N a rodow e j, p. B ro n is ła w  Jagosz, 
p. P io tr  W ó jc ik  ze S tróżną j, p. Z o fją  Roizpędziko- 
w a  z W yc iąża , p. L u d w in a  W andizlów na z K a m ie ­
n ic y , p. K a z im ie rz  N o w ak  z Jaw orzna , p. M. Po­
goda-. p. J . R o g a lsk i z R adom ia  i  in n i.

Ja k ie  n a g ro d y  ks iążkow e  dano, og łos im y 
w  num erze następnym . Z na kom ite  opracow an ie

p. Św ięcha o d k ła d a m y  do num eru  świątecznego^ 
d rugą  i  trz e c ią  nagrodę, ze w zg lędu  na  adw ent, 
um ieszczam y w  num erze dzis ie jszym .

NAGRODA II.
Zanim na to  pytanie odpowiem, opiszę naprzód 

kró tko , ja k  niegdyś obchodzono święta Bożego 
Narodzenia w  moim  domu rodzinnym, a tak  samo 
z pewnością i  gdzieindziej w  tych  stronach.

Jest temu la t z górą pięćdziesiąt. Rodzice moi —  
niech P. Bóg świeci nad ich duszami —  już dawno 
pomarli. Ja opuściłem dom rodzic ie lski mając la t 14, 
a dziś mam własne gospodarstwo i  stanowisko. Mimo- 
to  jednak ro k  rocznie spieszę pod dach rodzinnego 
domostwa na święta Bożego Narodzenia, bo się m i 
zdaje, że nigdzie nie są one tak  radosne, nigdzie n ie  
budzą tak miłytoh wspomnień, ja k  pod strzechą 
ojczystą. Czemu? Bośmy je  obchodzili po chrześci­
jańsku, po polsku.

Gdy Adwent nastał, pościliśmy w  przepisane dni, 
m a li i  w ięksi bez w y ją tku , przykładnie, nie jedząc 
ani mięsa, ani nabiału. O żadnych dyspensach nie 
by ło  m owy. W ieczorami przy pracy śpiewaliśmy 
pieśni adwentowe np. „Zdrowaś bądź Mar ja ", „Spu­
ście nam na ziemskie n iw y "  i  t .  p. Ojciec sam za­
czynał, albo m ów ił: „Dzieci, zaśpiewajcie co".

Czas -liczyło się według niedziel adwentowych, 
a zbliżające się święta uważano za jakiś punkt 
zwrotny. To też na ustach b y ły  ciąglee takie  w y­
rażenia, ja k : przed świętami, do świąt, po świętach, 
na święta m iało się to  lub  tam to zrobić, przygotować 
lub kupić.

Na „R o ra ty ", choć było daleko, codziennie szedł 
ktoś z domu. Przystąpienie do Sakramentów Pokuty 
i  O łtarza rodzice i  starsze dzieci -nie omieszkały n igdy 
w  Adwencie. Główne to  przecież przygotowanie!

N iedługo przed Boźem Narodzeniem przynosił 
organista pa ra fja lny  w  dużym koszyku op ła tk i, w y j­
mował jedną w ie lką paczkę .pięknych, białych, ko lo ­
rowych i  z ru tą  d la  byd lą t i  wręczał rodzicom z ży­
czeniami. O pła tk i -chowała m atka do komody, a n ik t 
nie poważyłby się kosztować ich przed wbiją. Gdy 
już op ła tk i b y ły  w  domu, zdawało się, że w ie lka 
chw ila Bożego Narodzenia w isi w  powietrzu. A  cóż 
dopiero, -gdy ojciec na k ilk a  dn i przed Świętami 
przyw iózł z ja rm arku ogromną, ja k  chłopiec 15-letni 
długą 'kukiełkę, tę nieodzowną ozdobę i  przysmak 
na stó ł w ig ilijn y . Przed Świętami -też zabijano w  do­
mu tuczonego wieprza. B y ła  to  ja kb y  uroczystość 
fam ilijna . Robota od rana do późnej nocy nielada: 
wieprza uporządzić, rozebrać, szozeciny ułożyć, k ie ł­
bas narobić, kiszek nadziać, w ęd liny obsuszyć, są­
siadom poroznosió świńskie prezenta, było  to zajęcie 
dla starszych i  m ałych duże, ale wdzięczne, a wszyst­
ko nosiło cechę przygotowania się na Święta.

Wreszcie nastał oczekiwany dzień w ig ilijn y . Dzień 
tak  uroczysty, że choć każdy z rodziny k rzą ta ł się 
ko ło  swej pracy, to  prawie że na palcach chodził 
i  głośno nie śmiał mówić, aby te j tak  w ie lk ie j chw ili 
nie ubliżyć.

Dobra i  skrzętna m atka obejmowała w  ten dzień 
komendę nad całym  domem, choć sama m iała pracę 
do wykonania nielada, Lo trzeba by ło  napiec chleba



Nr. 49 „DZWON NIEDZIELNY" Sto. 5

i  p lacków ty ła , by tego starczyło bodaj do Trzech 
K ró li. Przynajmniej o obiedzie nie myślała, bo obia­
dem tego dnia ‘była dopiero uczta w ig ilijna . D la je j 
zastawienia już od rana s ta ły  dymiące parą garnki 
przy ognisku.

Gdy już cały dom by ł omieciony, wszystko w y­
czyszczane, wym yte, stó ł sianem zasłany, b ia łym  
obrusem n a k ry ty  i  zastawiony z kuk ie łką  i  opłatkam i 
w pośrodku, a na niebie za iskrzyły się gwiazdy, 
ojciec rzek ł: „Dzieci do pacierza i  do obiadu" —  
Szerokim kołem zasiadła cała liczna rodzina do stołu. 
Zaczynano od opłatka k tó rym  się łamano, miodu, 
ku k ie łk i i  tak  szło dalej, bo potraw  prostych, aJe nie­
codziennych było wiele. Dzieci siedziały w  milczeniu, 
bo w  obecności rodziców n ik t nie śmiał rozmawiać 
głośno, chyba zagadnięty. Głos m ie li rodzice: to po­
ważne, to  rzewne, to pogodne słowa do siebie wza­
jemnie lub do nas dzieci zwracali.

Po w i l j i  znowu pacierz, potem sprzątanie, klejenie 
świata z opłatków, śpiewanie kolend. Przed północą, 
co żyło , w yryw a ło  się na pasterkę, a że do kościoła 
było daleko, jechano sankami. Najmłodsze dzieci 
zostawały w  domu.

Nazajutrz obudziliśmy się, a tu  Święta: w ielkie, 
uroczyste, święte. T ak  ich długo oczekiwano i  ta k  się 
na nie sposobiono, więc n ic  dziwnego, że gdy  nastały, 
obchodzono je z całem nabożeństwem.

Wszelka praca, nawet ta , k tó rą  w  zw ykłe nie­
dzielę i święta wykonywano, ustawała.

W  domu panowała cisza. i
K to  ty łk o  mógł, szedł do kościoła. Ci, co sz li 

na Sumę, zostawali ta k ie  na nieszporach, bo do 
kościoła było daleko.

Wieczorem śpiewaliśmy kolendy.

T ak  obchodzone Święta b y ły  prawdziwem wese­
lem duohownem. Żadnych innych zabaw nie szuka­
liśm y poza domem, zresztą rodz ice . nie by lib y  na to  
pozwolili.

Dziś się czasy o wiele zm ieniły, ale Święta w inny- 
by zostać Świętami.

Kościół św. ustanowił Adwent, by by ł przygo­
towaniem do Świąt. Dobry Polak, to  także dobry 
ka to lik , k tó ry  Adwent uważa za czas „zakazany" —  
to jest za czas postu, skupienia, pokuty. To jest naj­
lepsze przygotowanie na Święta. Więc Polak na 
R oraty nie będzie żałował trudu, odprawi w  Adwen­
cie Spowiedź, zabaw, k in , teatrów  zaprzestanie, posty 
zachowa. To jest hart ducha!

Dobry Polak szanuje stare polskie tradycje, a taką 
tradycją, piękną, rzewną, budującą, jest wieczerza 
w ig ilijna . T y lk o  w  ten dzień, broń Boże, nie za­
glądać do szynku, nie stawiać na stole w ig ilijnym  
w ódki lub jakichś zbytkownych potraw.

Rodzice, dobrzy Polacy, cieszą się, gdy patrzą 
na okolony dziećmi-lataroślami m łodemi stó ł i  łamią 
się serdecznie opłatkiem  z niemi.

Dobry Polak kocha swój dom rodzinny. Nawet 
zdaleka zdąży na Święta do „dom u", a jeżeli na 
obczyźnie ży je i  tam o naszych tradycjach świątecz­
nych nio zapomina. Święto Bożego Narodzenia jest 
zawsze d la  niego to samo: w  Polsce, we Francji, 
w Ameryce.

K to  kocha swój dom rodzinny, ten kocha swą 
ojczystą ziemię, swą mowę, swe narodowe zwyczaje 
dobre —  za niem i tęskni, niemi się cieszy. Dobry 
Polak ogranicza swój stó ł świąteczny do rzeczy 
swojskich, un ika zbytku, bo pamięta, że Polska 
jeszcze biedna, na dorobku.

M ARJA CZESKA - M ĄCZYN3KA.

D Y M Y .
Powieść z życia ludu.

Jesienią jeszcze znalazł pastuch od bydła, 
głupi Józuś Serwetka, w wiklach niemowlę, 
piachem przysypane, Kasinę było, cała wieś 
przecież wiedziała i dziwiła się, że się kanyś 
zapodziało. Józak znalazł, przyniósł do w3i 
maluśkiego trupka o wyżartych przez robaki 
oczach. Były komisje, dochodzenia, żandarmi 
zabrali Kasię do miasta.. Cała wieś trzęsła się 
z oburzenia. Potem mówili, że ją sędziowie 
przysięgli uwolnili, wszyscy myśleli, że się już 
we wsi nie pokaże, a ona ... wróciła...

I klęczała, jak nigdy nic urodna i bezczelna.
Baby odszuwały się pomału coraz dalej, nie­

znacznie, ale wciąż i nagle w stłoczonej nawie 
utworzyło się puste koło. a w nim klęczała Kasia 
Podgórna, jak pod pręgierzem. A właśnie ksiądz 
Andrzej, wikary, na kazalnicę wyszedł i zaczął 
odczytywać Ewangelję świętą, skończył i jego 
spojrzenie, ogarniające stłoczoną grupę parafjan, 
napotkało owo puste koło i klęczącą w nim 
wiejską grzesznicę.

I zmienił temat kazania, miał mówić o pijań­
stwie, przybierającem po wojnie tak zastraszające 
rozmiary, a zaczął mówić o owcy zbłąkanej, c<o 
na bezdroża zeszła, a Dobry Pasterz szukał jej 
i znalazłszy przyniósł do stada. I była owca 
poraniona i biedna, a inne bały się jej i stroniły 
od niej. Czasem tak człowiek, popełniwszy ciężką 
winę, wraca jednak do swojego Boga, co go 
przywiodło, może chęć pokazania się, może 
skrucha, nie wiemy. Wrócił, człowiek de wie, 
co się dzieje w duszy drugiego człowieka, więc 
nie przystoi mu prawo sądu nad bliźnim, nato­
miast przysługuje mu zawsze żywe, zawsze 
piękne prawo miłowania i dobroci.

Sądy zostawmy Bogu. On stworzył, On karze, 
On przebacza, gdy w s*rcu grzesznika skrucha 
zamieszka i żal, a dusza zbłąkana wraca na drogę 
pokuty i cnoty. Więc jej tej drogi powrotnej 
utrudniać nie trzeba w niczem, przeciwnie pomóc 
mu trzeba. Jak? Modlitwą, i dlatego wzywam was 
kochani, byście wraz ze mną odmówili litanję 
do Serca Pana Naszego Jezusa Chrystusa 
i polecili Jego łasce i miłosierdziu ową ludzką 
duszę zbłąkaną, by drogę powrotną, drogę cnoty 
odnalazła.

Ksiądz Andrzej uklęknął, wszyscy gruchnęli
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Dobry Polak lamie się opłatkiem nie ze zwyczaju 
ty lko , ale ze serca. Toteż żyje zgodnie, un ika waśni 
w  sąsiedztwie, w  po lityce i  wszędzie.
& T ak  obchodzone Święta w  domu, sitaną się dla 

dzieci m iłą  pamiątką z la t m łodych, zwiążą je  razem 
nierozerwalną m iłością z rodzicami, z rodzeństwem 
i  krajem, staną się ich 'błogosławieństwem i  Ojczyzny 
zdrowiem. P. Zarzycki.

NAGRODA ffl.
Zbierając wszystkie w arunki dobrego obchodu 

świąt Bożego Narodzenia, muszę zacząć od Adwentu, 
k tó ry  jest do tego święta przygotowaniem, naznaczo- 
nem przez Kościół. Od pierwszej więc niedzieli 
adwentowej, go rliw y  P o lak-ka to lik , byw a na nabo­
żeństwie roratowem, przynajmniej w  niedziele i  święta 
i  stara się, aby wszyscy jego dom ownicy na to  nabo­
żeństwo uczęszczali, jeśli inaczej nie można, to choćby 
na zmianę. Ponieważ te 4 niedziele adwentowe przy­
pominają oczekiwanie ludności na Zbawiciela przez 
la t 4.000, więc i  on na m od litw ie  łączy się z pragnie­
niam i ipatrjarchów i  proroków i  dziękuje Bogu, że 
ma szczęście żyć, po dokonanej ta jem nicy W  cielenia.

Post adwentowy w  środy, p ią tk i i  soboty sam 
zachowuje i  w  domu swoim przestrzega. Jako głowa 
rodziny, w  dn. 16 grudnia (zacznie razem z. dziećmi 
nowennę tło  Dzieciątka Jezus, na intencję wszyst­
k ich biedych i  opuszczonych dzieci, zwłaszcza siero­
tek i  pogan.

W  dniu oczekiwania M atk i Bożej, 18 grudnia, 
łączyć się będzie sercem z pragnieniami M arji, na 
cześć, k tó re j przez cały Adwent A n io ł Pański trzy  
razy dziennie odmówi. W  ciągu nowenny do Bożego 
Dzieciątka postara się, aby wszyscy domownicy

przystąpili do Sakramentów św., w ozem natura ln ie 
będzie im przewodniczyć.

W  dzień w ig ilijn y  poda domownikom zamiast, 
obiadu śledzia z ziemniakami i  herbatkę, czekając 
cierpliw ie do wieczerzy w ig ilijne j. Na tę tradycy jną  
ucztę, prócz dom owników i  rodziny, zaprosi albo ubo­
giego, albo sierotkę, albo jaką. osobę samotną, po­
zbawioną ciepła rodzinnego, aby w  je j osobie przy­
jąć świętą Rodzinę, tu ła jącą się w Betleemie od go­
spody do gospody. S tó ł w ig ilijn y , siankiem wyłożony, 
p rzykry je  b ia łym  obrusem i na pierwszem miejscu 
talerz z opłatkam i postawi. Jeśli są dzieci w  domu, 
niżej la t 10— 12 , przybierze d la  nich zawczasu choin­
kę, a pod nią podarunek d la  każdego dziecka na pa­
m iątkę tego Daru Bożego, ja k i nam Ojciec Niebieski 
w Synu swoim, Dzieciątku użyczył. Starszym też pod 
odwrócone talerza jakieś drobne upom inki lub  obra- 
zeozki położyć może, aby radość wszystkich była 
pełna.

Gdy pierwsza gw iazdka na niobie rozibłyśuie, 
zbiorą się wszyscy na łamanie opłatkiem, tem godłem 
m iłości i  jedności, iako bowiem opłatek składa, się 
z mnóstwa źdiziebełek mąki, złączonych w jedną ca­
łość, tak  u wszystkich uczestników w ig il ji powinna 
być dusza jedna i  jedno serce.

Następuje sama uczta, a w  niej siedem trad ycy j­
nych potraw, co do k tó rych  obrachunek jest bardzo 
różny, ale w  naszych ciężkich czasach i  ze względu 
na ścisły -post w ig ilijn y , należałoby do te j licziby 
siedmiu, w liczać i wszelkie dodatki, np. jab łka  i  orze­
chy, aby każdy z wieczerzy wyszedł nietyLko trzeźwy, 
ale rzeźwy i  -ochoczy do m odlitw y. Po wieczerzy 
zapala się choinka, dzieci o trzym ują dary, a gdy się 
n iem i nacieszą, w tedy wraz z rodzicami śpiewają ko ­
lędy, gdzie można, to  z akompaniamentem fortepianu

na kolana i zaczęła się snuć litanja. Młody, silny, 
błagalny głos księdza przodował, odpowiadał 
mu chór z początku niepewny i wahający, później 
pełen siły i wiary.

I nagle do słów litanji przyłączył się nagły, 
głęboki, bolesny płacz, to Kasia Podgórna runęła 
twarzą na tafle posadzki.

A  ponad nią płynęły słowa litanji, dźwięczały 
ochem w nawie kościoła i w sercach ludzkich. 
Łkaniu Kasi, zawtórował płacz, to baby się 
roztkliwiły i gruchnęły łzami.

Kasia Podgórna przyszła nie ze skruchą i nie 
z żalem, przyszła, by się pokazać, że sobie 
z niczego nic nie robi, że skoro ją siędziowie 
uwolnili, to taka dobra jest, jako i inne. Ale 
gdy uklękła i zaczęto się od niej odsuwać, zbudził 
się w niej upór, wyżej podniosła głowę, w oczach 
błysnął gniew, rozżarzone, a suche, wyzywająco 
patrzyły w krąg.

Zabiłam, moje było i już.
A potem zaczął mówić ksiądz Andrzej, a ją 

nagle gorąc oblał, wstrząsnął lęk... Co powie? 
Co?

Kurczowo zacisnęły się ręce, a oczy zawisnęły 
na ustach księdza, niespokojne, oczekujące, 
pełne gniewu i buntu.

Odejść....
Rzuciła wzrokiem za siebie, dojrzała ponure 

oczy chłopów, nie przepuszczą, zmuszą do 
słuchania.

Z o stać . . .
Ale nagle wroga błysk zgasł w jej oczach, 

ogarnęło ją wzruszenie. Słowa, które padały 
z ambony, tchnęły dobrocią, szły ku niej łagodne, 
ciche a silne, jak dłoń pomocna wyciągająca się 
od ołtarza. Dziewczynę nagle za gardło schwycił 
żal, nie czuła go, gdy maleństwo swoje grzebała 
w -wiklinie, ni, gdy w sądzie rozpaczliwie walczyła
0 życie, aż teraz... Ten dobry, łagodny głos
1 ta modlitwa błagalna za jej duszę grzeszną.

0 Chryste!
1 nie myślała już, że wszyscy na nią patrzą, 

myślała jeno, że może w tej chwili Bóg spojrzy 
i wglądnie w jej duszę, opływającą żalem pokuty, 
bólem kajania, w jej duszę grzeszną.

A wspomnienia szły i ogarniały ją falą, 
zadrgało jej znowu pod palcami, gardziołko 
pulchne, maluśkie, uderzył cichy, niezapomniany, 
bezradny jęk.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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lub skrzypiec. A  tak pobożnie i  wesoło, przy śpiewie 
i  rozmowie, oczekują godziny Pasterki.

Oprócz Mszy św. pasterskiej, wysłuchają, wszy-cy 
nazajutrz jeszcze dwóch Mszy św., a k to  nie by ł na 
pasterce —  to trzech, na pamiątkę potrójnego naro­
dzenia Pana Jezusa: przed w iek i z Boga Ojca, w  cza­
sie —  z M arji Dziewicy —  i w  Kom un ji św. w du­
szach ludzkich. — ' Tego dnia niema zwyczaju od­
dawać w izyt, tembardziej brać udział w zabawach 
publicznych lub teatrach. Cały dzień spędza się 
w kole rodzinnem, w  kościele, na odpowiedniem czy­
tania osobnem lub wspólnem, na przechadzce, nawie­
dzaniu i wspomaganiu ubogich albo chorych, któ rzy 
nie mogą brać zewnętrznego udziału w  tem w ielkiem  
święcie. Dopiero w  drugie święto urządzają się ze­
brania fam ilijne, jednoczące ze sobą dalszych nawet 
członków rodziny i  znajomych.

W  trzecim dniu, choć niema święta, dobry Polak- 
ka to lik  bywa na Mszy św., na które j święci się wino 
miłości. „B ibę amorem Joannis", p ij m iłość Janową, 
mówi kapłan, podając każdemu odrobinę w ina z k ie ­
licha.

W oktawę w ig il ji przypada ostatni dzień roku. 
Kt.o ty lk o  może, ten uczestniczy tego dnia w  wie- 
czornem nabożeństwie dziekozynnem i  stara się, 
zwłaszcza, gdy jest głową domu, przyw itać Nowy 
Rok o północy, nie z kie liszkiem  i  w iwatam i, ani 
tembardziej na balu tanecznym lub maskowym, ale 
w skupieniu i m odlitw ie, prosząc Boga o łaski do 
godnego spędzenia przyszłego roku  zarówno dla rie- 
bie, ja k  i dla swoicłi.

W  T rzy  K ró le  naznacza kredą święconą drzwi 
domu swego, in ic ja łam i trzech Mędrców, jak  gdy Dy 
naśladując ich śmiałość i  jawność w  wyznawaniu 
w ia ry  wobec świata.

Cały 40-dniowy okres od Narodzenia Pańskiego 
do Oczyszczenia, k iedy to  po kościołach śpiewane 
są kolędy, będzie uczęszczał z rodziną na Sumę, 
łącząc się z ludem w tych  pianiach re lig ijnych  czysl-o 
polskich i  rozważając w  nich tajemnicę Wcielenia, 
a dzieci swoje, zwłaszcza młodsze, poprowadzi na 
jasełka.

Także w  domu choinkę i m a ły  żłóbek pod nią 
urządzony, do tego czasu przechowa, aby przez cały 
40-dniowy pobyt Świętej Rodziny w  Betieemie, żyła 
Ona w  myślach i  sercu jego dziatek i  całego do­
mostwa.

Tak obchodzony okres Bożego Narodzenia, z każ­
dym rokiem pogłębi w  dobrym P o laku-kato liku  zro­
zumienie cnót. jak io  m ały Jezus przyniósł na ziemię, 
zwłaszcza pokoTy, zaparcia i  ubóstwa, —  przywiąże 
go do Żłóbka Pańskiego związką m iłości i ufności.

St. Kostka.

Wszystkich szan. dłużników
bardzo gorąco prosimy o rychłe wyrównanie za­
ległych rachunków. P ap ie r droże je , d ru k a rn ia  nie 
lu b i d łu g ó w , d laczego ty lk o  A d m in is tra c ja  m a 
prosić i p rosić !

Kto zaraz daje, podwójnie daje!

W o j n a  d z i a d k a  z  b a b a m i .

W i e l k i e  r z e c z y  s i ę  s t a ł y :  
B a b y  d z i a d k a  z ł a p a ł y !  
Z a  j e g o  u c z c i w e  ś p i e w k i  
P e j s a t e  p a n i e  i  d z i e w k i ,  

C h c i a ł y  g o  k a m i e n o w a ć .  

A  b y ł o  t o  w  S z c z a w n i c y  
W  b a r d z o  w ą s k i e j  u l i c y ,  

Z  j e d n e j  s t r o n y ,  z  d r u g i e j  s t r o n y ,  
D z i a d  s i ę  u j r z a ł  o b s k o c z o n y m  

S a m y m  r o d e m  n i e w i e ś c i m .

C h o c i a ż  c z ł o w i e k  n a b o ż n y ,
B y ł  c z u j n y  i  o s t r o ż n y .
Bo go obawa przenika,
Z e  j e s z c z e  n a  m ę c z e n n i k a  

N i e  j e s t  c a ł k i e m  g o t o w y .

W i ę c  g d y  b a b y  n a t a r ł y  
I  d o  a t a k u  p a r ł y ,
S t a n ą ł  o d w a ż n i e  p o d  m u r e m  
1  o g a n i a ł  s i ę  k o s t u r e m ,

Ż e g n a j ą c  j e  p o  ł y d k a c h .  

B y ł y  m o d n i e  u b r a n e ,
N o g i  p o o d k r g w a n e ,
W i ę c  k o s t u r  d o b r z e  p r z y l e g a ł  
I  j ę k  b a b s k i  s i ę  r o z l e g a ł  

S z e r o k o  p o  S z c z a w n i c y .

G d y  i n n e  u s ł y s z a ł y ,
N a  p o m o c  p r z y l e c i a ł y ,
A l e  d z i a d  w i e l e  n i e  p y t a ł ,
I n o  z a  p e j s y  j e  c h w y t a ł  

I  t a r g a ł  b e z  l i t o ś c i !

L e c z  s i ę  w n e t  p o k a z a ł o ,  
Ż e  t o  j e  n i e  b o l a ł o ,  
B o  t e  p e j s y  w y k r ę c a n e  
B y ł y  w s z y s t k i e  p r z y p r a w i a n e  

I  k t o  w i e  z  c z y i c h  w ł o s ó w !  

A  g d y  j e s z c z e  w r z e s c a ł y  
I  z  p i ę ś c i a m i  s k a k a ł y ,  
D z i a d  j e  p o g ł a s k a ł  p o d  b r o d ę  
I  f a r b o w a n ą  u r o d ę  

C a ł k i e m  i m  p r z e m a l o w a ł .

W  k o ń c u  s o b i e  p o r a d z i ł ,
J e d n ą  d o  t o r b y  w s a d z i ł ,
M o ż e  p a n n a ,  m o ż e  ż o n a ,
T y l k o  g ł o w a  o b s t r z y ż o n a  

Z  t o r b y  j e j  w y s t a w a ł a !

T e r a z  b a b y  s t r a c h  m a j ą  
I  d z i a d k a  o m i j a j ą ,
A  o n  ś p i e w k i  w y ś p i e w u j e ,
S t r o j e  b a b s k i e  o p i s u j e

N a  w s z e l a k i c h  o d p u s t a c h .

D ziadek świadek.
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Nowy podział diecezyj w
W  dzień św. Szym ona i J u d y , a  w ięc  w  rocznicę 

swej ko n se k ra c ji b iskup ie j, dokonane j ła lt tem u 
sześć u  św. Jana  w  W arszaw ie , o g ło s ił O jciec św. 
P ius X I .  b u llę , rozpoczyna jącą  się od s łó w : V ix -  
dum  P clon iae  un itas , a okreś la jącą  nowe g ran ice  
d iecezy j po lsk ich , zastosow ane do obecnych g ra ­
n ic  R zeczypospo lite j. Po.wód do  tego poda ją  p ie rw ­
sze trz y  zdan ia b u lli,  z k tó ry c h  p rze b ija  ż y c z li­
wość d ia  nas K u s a  X I .  „Z a le d w ie  cudow n ie  d z ię k i 
O patrzności B o sk ie j, zosta ła p rzyw ró co n ą  Polsce 
jedność, po d łu g ie j onego k a to lic k ie g o  N arodu  
pod różnym i nządiami roz łące  n a tych m ia s t pow sta ­
ła  tam  potrzeba  urządzenia nietyłfc©  spraw  św iec­
k ic h , ale także  i  to przedewszysłildean duchow ­
n y c h " . Zaczem sprawę nowego rozgran iczen ia  
d iecezy j ob rządku łac ińsk iego  za ła tw ion o  w  k o n ­
ko rdac ie  zawarotym k u  niezm iorafej raidości O jca 
św., k tó r y  b y ł „św ia d k ie m  i  uczes tn ik iem  i  n ie ­
szczęść w o jn y  i  radośc i z m a rtw ych w s ta n ia  onego 
w ie lce  szlachetnego N a ro d u ".

O dtąd w szys tka  R zeczpospo lita  P o lska  pod 
w zg lędem  kośc ie ln ym , podzie lona będzie na  p ięć 
p rp w in c y j, k tó re  od s to lic  ma czele n ich  będących 
a rc y b is k u p ó w -m e tro p o litó w  zwać się będą: 1 ) 
gn ieźn ieńska i  poznańska, 2) w arszaw ska, 3) w i­
leńska , 4) lw ow ska  i  5) k ra ko w ska . K a żd a  p ro ­
w in c ja  kośc ie lna  sk ła da  się z pewniej ilo ś c i d ie ­
cezyj. N a jw ię ce j z n ich , bo sześć, m ieć będzie 
p ro w in c ja  w arszaw ska, gdyż prócz ko śc io ła  me­
tro p o lita ln e g o  należeć tu  będą d iecezje : p łocka , 
łodz iańska , sandom ierska, lu be lska  i  sied lecka 
c z y li pod laska . P ięć d iecezy j obe jm ie  p ro w in c ja  
k ra ko w ska , bo  prócz k ra k o w s k ie j nad to  ta rn o w ­
ską, k ie le c k ą  i  dw ie  nowe diecezje, t .  j .  często­
chow ską i  k a to w ic k ą . C ztery  d iecezje  złożą się 
na  p ro w in c ję  na js ta rszą , a w ięc: gn ieźnieńska, po­
znańska, che łm ińska  i w łoc ław ska . Po 3 diecezje 
w reszcie m ieć będą m e tropo lie : w ile ń s k a  i lw o w ­
ska. D o p ierw sze j z n ich należeć będzie d iecezja  
w ileń ska , łom żyńska  i p ińska, do  d ru g ie j lw o w ­
ską, p rzem yś la  i  łu cka .

Przechodząc do  p ro w in c ji kośc ie lne j, k tó ra  nas 
n a jb liż e j obchodzi, t. j.  do k ra k o w s k ie j, na leży  
zaznaczyć, że choć s tra c i na. rzecz d iecez ji k a to ­
w ic k ie j w ieś (n ie  p a ra fję ) C hełm ek, to  m im o to 
g ran ice  je j i  od .północy i od w schodu, a zw łasz­
cza od po łudn ia  zostaną pow iększone. Z  d iecez ji 
sp isk ie j dosta je  dw a d e ka n a ty : o raw sk i i  sp isk i, 
k tó re m i od c h w ili p rzy łą czen ia  ich  do te ry to r iu m  
R zczp lte j zarządza! ju ż  ja k o  a d m in is tra to r  apo­
s to ls k i Pasterz k ra k o w s k i. Na pó łnoc z d iecez ji 
k ie le c k ie j o trzym a  10 p a ra f ij,  t .  j. :  P o b ied n ik  M a­
ły ,  Ig o ło m ia  W aw rzeńczyce. G orenice, R acław ice , 
B ia ły  K o śc ió ł, K o rz k ie w . B ió rk ó w  (ale bez w si: 
Skrz es zow ie e i  Łososkow ice), W ięc ław iee  i  L u - 
bo rzyca . N a  wschód z d iecezji ta rn o w s k ie j w rócą  
do k ra k o w s k ie j p a ra f je : O lszów ka, Mszana D o lna , 
K o s ina  W ie lk a  i  N iedźw iedź, oraz 2 f i l je :  K a s ina  
M ała i  Lubom ie rz .

Rzeczypospolitej Polskiej.
N o w y  ten  p o d z ia ł d iecezy j w y w o łu je  d w ie  

u w a g i: o to w id z im y  w  n im  n iw eczen ie  ś ladów  
ro zb io ru  P o lsk i, zaczem diecezja  w ło c ła w ska  
(daw n ie j zw ana k u ja w s k ą ) należeć będzie  znow u 
po s tarem u do p ro w in c ji kośc ie ln e j gn ieźn ieńsk ie j, 
a łu c k a  do lw o w s k ie j. D ru g a  uw aga  odnosi się 
specja ln ie  do p ro w in c ji i  d iecez ji k ra k o w s k ie j. 
D iecezja  ta, jedna  z na js ta rszych  w  Polsce, b y ła  
obok w ile ń sk ie j, także  jedną  z na jw iększych , 
pow iedzm y w prost, za duża. P o dz ia ł k ra ju  p rz y ­
sp ieszył pow stan ie  z n ie j k i lk u  in nych , ja k  ta r ­
now sk ie j, k ie le c k ie j, sandom iersk ie j, lu b e ls k ie j 
i odpadn ięc ia  w ie lu  p a ra fij do d ie ce z ji w ro c ła w ­
sk ie j i k u ja w s k ie j. O grom  d iecez ji nie dow odz i 
jeszcze je j pom yślnośc i, bo może być  znakiem  
słabego je j za ludn ien ia , lu b  p rzec iążen ia  p racą  je j 
Pasterza, a p rzec iw n ie  tw orzen ie  n o w ych  d iecezy j 
byw a  zazw ycza j dow odem  lu b  zapow iedzią  roz­
w o ju  ż y c ia  re lig ijn e g o . N ie  da się je d n a k  za­
przeczyć, że m item  je s t d la  każde j d iecez ji p o w ró t 
do n ie j ty c h  p a ra fij,  co n iegdyś  część je j tw o ­
rz y ły ,  zw łaszcza, g d y  one leżą ta k  b lisko  s to lic y  
b iskup ie j, ja k  np. one p a ra fje  p rzy łączone  z d ie ­
cezji k ie le c k ie j, a k tó ry c h  p o w ró t zaciera znow u 
sm utne w spom nien ie  daw nego ko rdonu .

A le  jeszcze je s t jedno  do  zauw ażenia. O to 
d iecezja  k ra k o w s k a , znaczeniem  swem i re lig i j-  
nem i dz ie jow em , 'bezsprzecznie p ie rw sza po 
gn ieźn ieńsk ie j, przez c a ły  szereg w ie k ó w  na leżała 
do p ro w in c ji kośc ie ln e j gn ieźn ieńsk ie j, a  po roz­
b io rze  la t  62 do  w arszaw sk ie j, p ó k i w  r. 1880 
nie zosta ła  poddaną bezpośrednio S to lic y  św ię te j. 
Obecnie b u lla  V łx d u m  P o lon iae  un ita s  c z y n i je j 
Pasterza zw ie rzchn ik iem  pośredn im  d iecezy j na 
je j g runc ie  p o w s ta łych  (z w y ją tk ie m  dw óch, 
lu b e ls k ie j i  sandom ie rsk ie j), a w ięe p rzyw ra ca  m u 
pod pew nym  w zg lędem  daw ną w ładzę, 'bez na ru ­
szenia in te resów  K o śc io ła .

W  te n  sposób, z począ tk iem  d ru g ie j ćw ie rc i 
X X . w ie k u  rozpoczn ie się n o w y , d a j Boże, p o ­
m y ś ln y  okres w  dz ie jach  'Kościo ła po lsk iego.

M. B .

Nie zatruwajcie młodocianych serc !
Dziecię małe do la t 14, to  kw ia t, k tó ry  zaczyna 

się zawiązywać, by w przyszłości wydać owoc w  po­
staci dobrego członka Kościoła Chrystusowego, do­
brego syna d la  swych rodziców i  przykładnego oby­
watela dla swojej ojczyzny. Jeżeli to dziecię wzrastać 
będzie pod tchnieniem dobrego wychowania, w  atmo­
sferze re lig ijne j, jeżeli d la  jego rozwijającego się 
serca dam y zdrowy pokarm duchowy i  cielesny, 
możemy być pewnymi, że wyrośnie ono w szlachetne 
drzewo i wyda owoc pożądany.

Bywa zwyczaj po wsiach, że m atka  nie mając 
p rzy  k im  zostawić dziecka małego, czy już podrostka, 
owija, bierze na ręce, lub ciągnie za rękę maliznę 
na zabawę, wesele, lub chrzciny. K to  się na wsi
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uchował, zna dobrze, ja k  wyglądają takie wiejskie 
wesołe zebrania.

W  małej izdeibce w iejskiej nieraz i kilkadziesią t 
osób nąpobane. Tum any kurzu z podłogi, chmury 
dym u z papierosów, z fa jek, karczemne wyziewy, 
przepojone alkoholem, to  atmosfera, jaką oddycha 
dziecko. Goszczą się starci, /przecież i  małe dzieciaki 
muszą zakosztować i  p lacka i  piwa i  wódki. W  tym  
względzie, to już w ie lka troskliwość matek, bo na- 
pewno nie zapomną o św oj om daiecku. Czyto ukrad­
kiem  przed gospodarzem domu, czy sama nie dopije, 
a  dziecku poda. Nieraz dziecko plącze, krzyczy, broni 
się wprost, a nierozumna m atka wpycha przemocą 
truciznę w  postaci alkoholu w  m łody organizm. 
A  jaka to radość powstaje u m atk i, k iedy dzieciak 
w yp ije  kie liszek w ódk i i ani się nie skrzyw i. „P a trz ­
cie się kumo, ja k to  mój Jasio pije, ja k  s ta ry ". Same 
dzieciaki także o sobie nie zapominają, rzucone ciucz- 
k i  papierosów skwapliw ie zbierają „kręcą cygara" 
i  palą, 'bo oni już chcą za chloipów uchodzić.

Tem się karm i m iody organizm dziecka.
Przy takich zebraniach wesołych nie usłyszy, ani 

zobaczy dziecko n ic dla siebie budującego. Zobaczy 
natomiast, ja k  ten i  ów przesycony alkoholem zacz­
nie wym iotować, zobaczy sceny miłosne ko ło  węgla, 
zobaczy b itkę  na pięście lub noże —  bo niestety 
jesteśmy narodom o ta k  n isk ie j jeszcze ku lturze, że 
prawie żadna zabawa wiejska nie obejdzie się bez 
b ija tyk i, —  usłyszy nowe przekleństwa, któ rych  
jeszcze w  domu nie m iało sposobności słyszeć, usłyszy 
całkiem  niedwuznaczne słowa, przysłucha się piosen­
kom  nieprzyzwoitym , k tóre  z pewnością prędzej sobie 
wbije w  głowę, n iż opowiadania Ibiblijne.

Tem się kanni serce dziecka.

[co s l y c h a ć ^ ^ ^ - w  Rw ie c ie  
K A T O L I  tfg ly B fe tf C K IA Y  T

MASOWE NAWRÓCENIA PRAWOSŁAWNYCH.
W  mieście Charbinie na Syberji panu je  obecnie 

o ż y w io n y  ruch  re lig ijn y  w śród  p raw os ław nych  
R osjan. Proboszcz tam te jsze j p a ra f ji ro s y js k ie j 
7 3 -łe tn i staruszek, ks. Jan Koronin, .przeszedł n ie ­
spodziew anie  na  ka to lic y z m . Powszechnie w śród  
R os jan  pow ażany sta rzec odm łodn ia ł na. diuclm  
i  z gorliw ością , iśc ie  aposto lską zachęca sw o ich  b. 
p a ra fja n  do porzucen ia  p raw os ław ia . O lb rzym ie  
w rażen ie  w y w o łu je  w śród  R os jan  odp raw iana  
przez ks. K o ro n in a  Msza, św. —  w  obrządku  
w schodn im  i  s ta ros łow iańsk im . F rze km yrw u ją  się, 
że R zym  niczego im  z tra d y c ji n ie  odb iera, a  da je  
b ło g ie  posiadanie  p raw d z iw e j w ia ry  i  w ła d z y  
C hrys tusow e j. N aw rócen ia  są liczne.

W  naszej Chełm szezyźnie. m ęczeńską k rw ią  
ta k  ob fic ie  zroszoną w  os ta tn ich  ty g o d n ia c h  prze­
sz ły  na k a to lic y z m  trz y  p a ra fje : św. T ró jc y  we 
w s i Po ła s k i. św. Jana  E w a n g e lis ty  we w s i Bubel 
S ta ry  i  św. D em etrjusza  we w s i K ijo w ie . Naibo-

Powiecie sobie, to  się często nie zdarza! Z rzad­
k ich  przyzwyczajeń przychodzi się do częstszych,, 
z tego wyradza się druga natura, nałóg, a sku tk i 
straszno. Otumanienie, osłabienie pamięci i  w o li, nisz­
czenie młodego organizmu, to  ruina, jaką  alkohol 
wnosi w  dziecko.

Staremu drzewu i  s ilny mróz nie zaszkodzi, ale 
w iotkiem u kw ia tko w i nieraz i  le k k i mróz.

A  zepsucie dziecka przy tak ie j okazji i  ru ina 
moralna w  młodości, czyż nie jest większą szkodą 
od tam tej? Dziw ią się nieraz rodzice, skąd ich dziecko 
nauczyło się kląć, skąd takich brukowych wyrażeń. 
Otóż teraz wiecie, w  ja k ie j szkole się ćwiczyło.

Zdarza się i  tak, że rodzice nie wiedzą, iż dziecko 
ich do późna w nocy przesiadywało na tak ie j zaba­
wie. —  Czyż nie jest to hańbą i  wstydem dla rodzi­
ców, że więcej dbają o bydlę, niż o dziecko. Niech 
tylko braknie krowy, czy cielątka przed wieczorem, 
jaki to hałas, zgiełk i poszukiwania, gdzie się chu­
doba podziała, ale kiedy dziecka niema, ojciec lub 
matka nie spytają się nawet o niego, nie zadają sobie 
tiudu, by je odszukać, ale spokojnie kładą się spać.

Bardzo mądre rozporządzenie wydało Starostwo 
w  S noku do gmin i  zarządów szkół, a m ianowicie: 
by surowo wzbronić dzieciom udziału w  zabawach 
i  weselach. —  A n i gmina, ani szkoła, ani Kośció ł 
nic tu nie poradzą, o ile sami rodzice nie zrozumieją 
doniosłości takiego zarządzenia.

Rodzice chrześcijańscy! Nie bądźcie zabójcami bez 
noża —  swoich dzieci! Tego domaga się wasze własno 
dobro, dobro Kościoła i  O jczyzny. —  Nie zatruwajcie 
m łodocianych serc!

W Besku. Ks. Bolesław Hołub.

że lis tw a  w  ty c h  para f j  ach odbyw ają , się, ja k  
w  Charbitnde, t. j.  w  obrządku wschodnim .
PROTESTANCKA PIELGRZYMKA DO RZYMU.

N a jw iększą  sensacją R o k u  jub ileuszow ego b y ­
ła  n ie w ą tp liw ie  p ie lg rzym ka  pó łnocn ych  p ro te ­
s tan tów , w  k tó re j w z ię ło  udżaał 210  osób. m iędzy 
k tó ry m i ty lk o  30 k a to lik ó w . U czestn icy  pochodz ili 
z D a n ji, S zw ecji i  N o rw e g ji. B ra li o n i s k ru p u la tn y  
u d z ia ł w  zw iedzan iu  ko ś c io łó w  i  we w szys tk ich  
m o d litw a ch , p rzep isanych d o  uzyska n ia  odpustu 
jub ileuszow ego. W e d łu g  n iem ieck iego  p ism a: A l l-  
gem eine R undschau", w y ra z il i się c i p ro tes tanc i 
ba rdzo  poch lebn ie  o swej p ie lg rzym ce . I  ta k  jeden 
z n ich  ośw iadczy ł: „Z w ie d z iłe m  c a ły  św ia t, o rzy- 
g ląda łem  się w szo łk iego rod za ju  w id o w isko m  i  
p rzedstaw ien iom , a le  coś ta k  p ięknego i ta k  g łę ­
boko  w zruszającego n ie  p rzeży łem  n ig d y , ja k  
w  ten w ie c z ó r" (pos łuchan ia  u O jca św.). In n v  
znów , dz ienn ika rz  z zaw odu, ta k  się ośw iadczy ł: 
„M y  p ro tes tanc i n ie  pos iadam y n ic  podobnego, 
n ic  ta k  w zn iosłego i p rzekonyw u jącego  d la  duszy, 
ja k  w y  m acie  w  osobie Papieża".

MASOŃSKA „WOLNOŚĆ" W  MEKSYKU.
R ycerze  ta jn e j masomerji lu b ią  się ogłaszać 

nozsiewaozami w o lnośc i. D z ie je  X IX  w ie k u  we
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W łoszech i  w e  F ra n c ji pouczająca nas dok ładn ie , 
ja k  to  m asońska w o lność w yg lą d a . Po lega ona 
na „w o ln o ś c i"  w y d z iw ia n ia  z K ośc io łom  k a to lic ­
k im . Obecnie m am y te j wołtnfości świeże dow ody 
w  M eksyku . P rezyden t S tanów  Z jednoczonych 
M eksyku , p. O a lte ,  je s t b o jo w ym  masonem. Oto 
k w ia tk i z jego rzą d ó w : P rześ ladow an ie  Kościoła- 
rozpoczę ło (się w ypędzen iem  obcych ks ię ży  —  
oczyw iśc ie  —  k a to lic k ic h , bo in n i m o g li zostać! 
G o rliw y c h  ka p ła n ó w  pozamykanie. Księżom  ode­
brano praw o w yborcze  i  w yb ie ra lne . K s iądz  nie 
może n ic  odziedziczyć, an i też pod a ru nków  p rz y j­
m ować. W stępow an ie  do zakonów  i  ś lu by  .zakon­
ne są- n a jos trze j zakazane. K s iężom  rozkazano 
się n a w e t ożenić i  p. Calles zabrania. Mszę św. 
odp raw iać  księżom  nie  żona tym . S tw orzono n o w y  
„k o ś c ió ł"  sch yzm a tyck i. d la  k tó re g o  gw a łtem , 
p rzy  pom ocy  w o jsk , odb ie ra ją  k a to lic k ie  kościio łv. 
N a jw ażn łe jszcm  zadaniem  tegio k ie ru n k u  „w o ln o ­
śc iow ego " b y ło  zabranie wisziełkich m a ją tkó w . 
I  cóż na to  k a to lic y  i księża? K i lk u  się z łam ało  
i  p rzysta ło, do  „w o ln o ś c i" . Lecz o lb rz y m ia  część 
b ie rn ych  do tąd  k a to lik ó w  od paźd z ie rn ika  o rga­
n izu je  się w  „L id z e  narodow e j d la  ob rony  k a to ­
lic y z m u ". B is k u p i w y d a li w sp ó ln y  l is t  paste rsk i, 
w z y w a ją c y  w ie rn ych  do boha te rsk iego  p rz e trw a ­
n ia  w  m ęczeństw ie i o rgan izow an ia  się. W  pań­
stw ach Ja łisoo , Tabaseo, Chia/pas, M ichoakan. i  T a - 
m aulipas o d b y ły  się ju ż  m asowe dem onstrac je  
k a to lik ó w  p rzec iw  „w o ln o ś c i"  m asońskie j.

G łów ną  ro lę  w  tem  prześladlofwaniu o d g ry w a ją  
m asoni z pó łnocne j A m e ry k i, k tó rz y  i  u  nas .roz­
s iew a ją  z ia rn a  te j „w o ln o ś c i"  przez sw ych  w y ­
s ła nn ików , ja k  Badacze. M etodyśc i, A nabap tyśc i, 
H o d u ro w c y  i  in n i p o k o rn i s łu d zy  „w o ln o ś c i"  m a­
sońsk ie j! „B is k u p "  h o d u ro w sk i w  K ra k o w ie  
w  sw o im  p isem ku zachęca P o la k ó w  do naś lado­
w ania —  M eksyku !

f U f
G Ł O S Y I I P ® 1

N A S Z Y C H
CZYTELNIKÓW

Kraków .
W  niedzielę, dnia 22 listopada, parafja  św. Flo- 

rjana, m iała w ie lk i dzień radości: poświęcenie obrazu 
św. Teresy i  umieszczenie tegoż w  kap licy  św. Jana 
Kantego. P iękny kościół barokowy św. F lorjana oka­
zał się zbyt małym, aby móc pomieścić tysiączne 
tłum y z całego Krakowa. Dużo czcicieli św. Teresy 
musiało zawrócić z drogi, nie chcąc stać na u licy. 
Tak szczelnie była  św iątynia w iernym i przepełniona. 
Ks. pra ła t Ku linow ski uczyn ił w-szys-tko, aby uroczy­
stość wypadła jaknajokazalej. Uroczysto nieszpory 
odpraw ił ks. in fu ła t K rup ińsk i przy asyście licznego 
duchowieństwa. Kazanie o św’. Teresie w yg łos ił łu ­
biany kaznodzieja krakow ski ks. kan. Van Roy.

Sam obraz iwś. Teresy przedstawia niepoślednią 
wartość artystyczną. M łody artysta-malar.z, p. Stani­
sław Roter, oddał dosyć wiernie ducha pokoory i pro­
stoty.

Z pogrzebu matki króla aDgielsk'ego,

Piękna rama, zastosowana do s ty lu  barokowego
całości śwdątyni, wyszła z pracowni firm  pp. Maćkow­
skiego i W iadrowskiego.

Przy poświęceniu zwrócono uwagę na przewagę 
mężczyzn w nabożeństwie. Oby nas św. Teresa nau­
czyła skrupulatnie kochać Boga i  Ojczyznę według 
przepisów Kościoła Chrystusowego.

L IG A  K A T O L IC K A  W  W ADOW ICACH.
Nasze miasteczko zostało żywo poruszane duchem 

czynnego katolicyzm u, ja k i tchnął w nasze życie 
dzień odpustu O fiarowania Najśw. Panny, dnia 2*2-go 
listopada. Mieszkańcy miasta dawno nie w idz ie li tak 
uroczystego nabożeństwa. Przy Sumie, k tó rą  odpra­
w ił kanonik katedralny, ks. D r. St. Domański, asysto­
wało k ilkunastu księży świeckich i k le rykó w  od X X . 
Salezjanów-. Chór X X . Pa lla tynów , składający się z 00 
chłopców, ślicznie śpiewał podczas Sumy. Kazanie 
w yg łosił ks. red. Ferdynand Machay.

Po południu, no nieszporach, odbył się w  sali „So­
ko ła " w ie lk i wlec ka to lick i, na. k tó rem .po  zagajeniu 
p. gen. Bijaika, przemówił do nieprzebranych tłum ów 
ks. red. Machay. ,W godzinnej mowie, odmalował 
przestraszający obraz dzisiejszej Europy, k tó rą  za­
władnęła ta k  zw. „w o lna  m yśl". S ku tk i te j „w o lne j 
m yśli" są opłakane i w gospodarce, i  w  przemyśle, i 
w  polityce i  —  w  re lig ji. Zniszczenie i  zburzenie bez 
budowy —  oto praca t.oj masońskiej „w o lne j m yśli". 
U nas w Polsce pozornie ka to lick ie j ta  „w o lność" 
zwia.tst.ujo już swą działalność w  licznych defrauda­
cjach, oszustwach, kradzieżach, bandyckich napadach,
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sektach i  t. d. i  t. d. W ynikiem  ta j samej „w o lne j 
m yśli" jest i zanik w  uczciwości politycznej i  skrom­
ność i w modzie. Słowem: masonerję wprowadza się do 
Polski. Na grobie Nieznanego Żołnierza w  Warszawie 
niema krzyża, w konkordacie p. S t  Grabski pominął 
sprawę nierozerwalności węzła małżeńskiego, oto 
owoce pracy masońskiej, na razie 'bardzo w  Polsce —  
utajonej. W prowadzić zasady ka to lick ie  w  życie, 
oczyścić gmach naszej m łodej państwowości od 
śmieci „w o lne j m yś li11, budować nasze życie na m i­
łości i  sprawiedliwości- ewangelicznej, a nie masoń­
skie j —  oto zadanie L ig i ka to lick ie j.

Po przemówieniu ks. Maohaya, tłum y słuchaczy 
entuzjastycznie p rzy ję ły  myśl założenia L ig i. W stą­
p iły  do niej wszystkie stowarzyszenia kato lickie . 
Prezesem wybrano p. rejenta Opidowiczk.. Odśpiewa­
niem „Boże coś Polskę11 zakończono zebranie, które 
nas wzmocniło w  przekonaniach i  przywiązaniu do 
Kościoła kato l. Przekonaliśmy się o konieczności or­
ganizacji .kato lickie j, apolitycznej, aby wkradający 
się do Polski ruch bezbożny nie zaszkodził naszemu 
posłannictwu dziejowemu, że mianowicie jesteśmy 
..Przedmurzom chrześcijaństwa11. W. R.

Morawica, p. K raków .
Święto Patrona Młodzieży w  tutejszej parafji 

obchodziliśmy bardzo uroczyście. Oto w niedzielę, 
dnia 15 listopada, młodzież świeżo powstałych Sto­
warzyszeń w Oholerzynie i  M nikow ie gremialnie przy­
była  do kościoła parąfjalnego na uroczystą Mszę św., 
którą odpraw ił ks. prałat Pajączek. Podczas Mszy św. 
chór Młodzieży w ykona ł k ilk a  pięknie dobranych 
pieśni. Prawie wszyscy druhowie przystąpili do K o ­
m unji św. Po Mszy św. w yg łosił podniosłe kazanie 
ks. patron Mróz, oparte na słowach: „D o  wyższych 
stwrorzony jestem rzeczy11.

Po południu odibyło się w ie lk ie  zebranie w  szkole 
w  Balicach, na którem zawiązane zostało- trzecie 
wr parafji Stowarzyszenie, liczące 60 druhów.

W  następną niedzielę odbyła się w  Cholerzynie 
uroczysta akademja, ku  czci św. Stanisława, przy 
udziale druhów halickich i  mnikowskioh. Piękne de­
klamacjo i śpiewy oraz przemówienia głęboko po­
ruszyły zebranych. Stąd uda li się druhowie do szkoły 
w Mnikowie, gdzie duża sala pięknie przystrojona, 
nie- mogła pomieścić zebranych gości. Program bogaty 
w  śpiewy i deklamacjo zakończyła sztuka sceniczna 
p.,t. „D o  wyższych stworzony jestem rzeczy1,, w yko ­
nana przez druhów mnikowskich, bardzo dobrze- pod 
wytrawną reżyser ją  p. Blecharskiego, k ie row nika 
szkoły. Ze słowami „Boże coś Polskę11 na ustach z po­
wagą i  rozrzewnieniem rozeszli się druhowie i goście 
do domu. J .  W.

znane i trwałości i
po przystępnych cenach
=====  poleca firma: 12. TEL. 3 4 81 . .

W  la tach  1910— 1914 Indz ie  g łośno w z d y c h a li 
za w o jną , k tó ra  m ia ła  w szystko  nap raw ić . Prze­
sz ła  w o jna , w y g in ę ło  m iljo n y  lu d z i i  m ożna po­
w iedzieć. 'że obecnie miljon razy gorzą j! N iepew ­
ność na każdym  k ro k u : i  w  ż y c iu  .politycznem: 
i  w  gospodarczemu! Każde praw ie  państw o  pirze-

N ow y cesarz Annamu: Vin Thuy.

chodzi .przez c iężk ie  przesilen ie finansow e. Ile ż  to  
ra z y  p isa liśm y ju ż  na  tem  m ie jscu o wielkich 
kłopotach finansowych Francji! N ic  tam  n ie  le -. 
p ie j, przeciw nie , go rze j z dn ia  na dz ień ! O sta tn i 
rząd  P a in iew ego u p a d ł i  n iew iadom o czv  now y  
w y s iłe k  B rianda  p o tra fi u ra tow ać F ranc je  od —  
in f la c ji ,  t .  j.  d ru k o w a n ia  p ien iędzy i  co zatem  
idz ie  —  spadku fra n ka . D rożyzna  w zras ta  z tego
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p ow odu  i  ca ła  F ra n c ja  je s t p rze ję ta  gn iew em  na 
parlam en t, ta k  n iezdo lny  do tw ó rc z e j p racy .

W  N iem czech to c z y ła  się w a lk a  o ra ty f ik a c ję  
paktu w Loca rno . W iększość s tro n n ic tw  je s t za 
podpisaniem , a le  partja . n iem iecko -na rodow a  od­
graża się S tressem anow i. W e d łu g  ty c h  p o lity k ó w  
p rzystąp ien ie  N iem iec do L ig i  N a rodów  oznacza­
ło b y  podporządkow an ie  się a u to ry te to w i innego 
państw a i  zrezygnow an ie  z pew nej części suwe­
renności. F ra k c ja  n iem iecko  - na rodow a  uw aża 
ustąpienie obecnego g a b in e tu  za kon ieczne i  to  
zaraz. Sejm  u c h w a lił podp isan ie  pak tu .

A n g lja  zna jdu je  się w  tru d n e m  po łożen iu . Je­
dno z dom in iów , t.  j.  k o lo n ij ang ie lsk ich , Egipt 
burzy się coraz gwałtowniej przeciw wyzyskowi 
angielskiemu. Rząd „ k ró la “  Fuada , poko rnego  
s ług i A n g lj i  i  sarni „ k r ó l "  Fuad, u c ie k li przed 
prądem  posłów  narodow ych , k tó rz y  się  zebra li 
w  h o te lu  C o n tin e n ta l w  K a irze . W iadom o, że rząd 
a ng ie lsk i przed k ilk u  m iesiącam i ro zw iąza ł p a r la ­
m ent i rząd Z ag lu la , w ie lk ie g o  p a tr jo ty  egipskiego 
i  w roga  A n g lj i,  m us ia ł pod nac isk iem  „opie fcnnr 
k i “  ustąp ić . Obecnie ten  rozw iązany  pa rlam en t 
zabra ł się w ho te ln  i  w ezw a ł Z a g lu la  dio —  p racy . 
K ró l po k iłk n  dn iach  wTÓcił do K a iru , w o jsko  i  
po lic ja  s trzeg ła  „p o rz ą d k u "  ang ie lsk iego. Z  tego 
wszystkiego można w n ioskow ać, że A n g lja  może 
wkrótce będzie m us ia ła  w yn ieść  się z nad  brzegów  
u rodza jnego Nilu, gdizie dos ta ła  się przed 50 laty 
podstępem .

N ie  m nie jszą tnosikę ma A n g lja  i  w  A z j i z po­
w o d u  za ta rgu  o naftę w  Mossul. T u rc ja  obsta je 
ha rdo  p rz y  swojeon i  pod żadnym  w a ru n k ie m  nie 
chce się zgodzić na  dalszą „o p ie k ę "  A n g lj i  nad  
■naftą w  M ossułu. M ów i się naw e t o w o jn ie , T u rc y  
podobno ko n ce n tru ją  wojska, na pog ran iczu  Mezo- 
p o ta m ji i  zwożą am un ic ję . D uch  k u p ie c k i A n g lj i  
sp o ty k a  się w  A z ji i w  A fry c e  z oporem  t .  zw. 
„b a rb a rz y ń c ó w ".

U nas w kraju

dużo  now ine k  i  to  n ie  na jgo rszych . P o w s ta ł rząd 
o p a r ty  na szerokim  i m ocnym  fundam enc ie  sejmo­
w ym  C iężka ch w ila  ja ko ś  Ojpamiętała pp. pos łów  

i  z d o b y li się n a  o f ia ry  d la  O jczyzny. P o m yś lm y 
ty lk o !  W  zgodinym  o rd y n k u  rządow ym  s to ją  
obok siebie : Zw iązek Lud iow o-N arodow y oibok 
P o lsk ie j P a r t ji S o c ja lis tyczne j. Jakże daw na jest 
w a lk a  pom iędzy ty m i obozam i! W a lk a , w  k tó re j 
p rze lano n io ty lk o  w ie le  a tram en tu , ale i  k iw i  n ie ­
m ało . A  da le j. W  je d n ym  szeregu s ta ja  t rz y  na­
w za jem  się zw a lczające, ry w a liz u ją c e  naw zajem  
pa rtie  robo tn icze : P o lska  Pa irtja  S oc ja lis tyczna , 
N a rod ow a  P a rtja  R obotn icza , D e m okrac ja  Chrze­
ścijańska.. W reszcie —  i  t o  rów n ież  p o d k re ś li na­
le ż y  z uznaniem  —  p rz y s tą p ił do k o a lic j i k lu b  
„P ia s ta " ,  k tó re m u  dotychczasow a ro la  w  Sejm ie 
podpow iada ła  .najśmielsze am bic je . Jesteśm y 
św iadkam i n iebyw a łego  w za jem nego zaparc ia  się 
u raz . a m b ic ji, in teresów . S tro n y  u g ię ły  się przed 
nacisk iem  konieczności. Cóż jes t tą  kon ieczno­
ścią? Jes tto  poczucie, że na ró d  p o lsk i po trzebu je  
dziś przedew szystk iem  i nadew szystko  —  spo­

■

Prezydent M inistrów Skrzyński.

k o ju  i p racy , że w położeniu obecnem nfemasz 
miejsca na spory, na krzyki, na ambicje osobiste 
i partyjne, albowiem dźwignąć i uratować nas 
może tylko spokojna, rozumna i wytrwała praca.

M in. S k rz y ń s k i w y g ło s ił m o w y  w  Sejm ie 
L w  Senacie, w  k tó ry c h  zape w n ił zdenerw ow any 
ogó ł, że Rząd nie dopuści do inflacji, do upadku 
złotego. D n ia  28 b. in . p. S k rz y ń s k i w y je c h a ł do 
Lo n d yn u , a b y  podpisać p a k t w  Locaunio i skarać 
się o —  dlobrą pożyczkę, bez k tó re j życ ie  go­
spodarcze n ie  n is z y  z m iejsca.

M in is trom  w o jn y  zosta ł gen. Ż e ligo w sk i, s ław ­
n y  obrońca z iem i W ile ń s k ie j. Wujaszek.

K R O N I K A ^
Ostatni a rty k u ł o pielgrzymkach z spostrzeżenia­

mi redakcji, odkładam y do numeru świątecznego.
OBLIGACJE POŻYCZEK PAŃSTWOWYCH z ro­

ku  1920, m iljonów k i i  asygnaty skarbowe z r. 1918 
mają być do końca bieżącego roku  zgłoszone dio w y­
m iany na pożyczkę konwersyjną.

Posiadacze tychże, k tó rym  wym iana nie przynie­
sie znaczniejszej korzyści, zechcą je  ofiarować do 
dnia 20 grudnia b. r. na rzecz Kom itetu wykupna 
kościoła św. Agnieszki w  Krakow ie, u l. Bożego Ciała 
L . 26, czem przyczynią się do zbożnego dzieła.
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DOM, W K T 6RYM M IE SZK AŁ MICKIEWICZ, 
N A B Y W A  RZĄD L IT E W S K I. Z Kowna donoszą, że 
rząd litw s k i postanowił nabyć dom, w  k tó rym  mie­
szkał ongiś w  Kownie M ickiewicz. W  domu tym  urzą­
dzone będzie litew skie muzeum narodowe(I) Stowa­
rzyszenie polskie ,,PocłK>dnia“  proponowało za dom 
ten 22 tysiąc litó w , locz Rada miasta Kowna posta­
nowiła oddać dom rządowi za 8 tysięcy litów .

FORD W YJE ŻD ŻA DO PO LSKI. Z Nowego Jorku 
donoszą, te w  najbliższych dniach wyjeżdża Ford do 
Europy celem zwiedzenia Polski i Niemiec. Celem 
podróży Forda jest zbadanie na miejscu warunków 
budowy fab ryk  samochodów i samolotów w Polsce 
i w Niwnezech.

NIEM CY ARESZTUJĄ LU DZI ZA  C ZYTA N IE  
PO LSKIEJ G AZETY. 0  niesłychanym fakcie donosi 
„Gazeta Olsztyńska11. N ie jak i pan ,W. Czodrowski, 
Polatk z Olsztyna (Prusy Wschodnie), jadąc w  po­
ciągu, «zytal sobie poznańską gazetę „Postęp11. Za­
niepokoiło to  i  oburzyło jadących z nim  Niemców, 
któ rzy zadenuncjowali p. Ozodrowskiego po lic ji. Na 
dworcu w Olsztynie przystąpił do Bogu ducha w in ­
nego Polaka policjant, i spisał z nim  pro tokó ł, py­
tając fo  o naziwisko, cel podróży, miejsce zamieszka-' 
nia, zatrudnienie i t. d. Z biura Zw iązku Tow. M ło­
dzieży w Olsztynie, gdzie p. Czodrowski jest zajęty, 
telefonowano w sprawie wypuszczenia Polaka, jednak 
gorliw y policjant, chciał go odprowadzić na policie, 
nie widząc jego pewność siebie, opuścił go w  połowie 
drogi.

Fakt, k tó ry  nie potrzebuje kom entarzy. Coby 
tak powiedziała zagranica, gdyby u  nas w  K rakow ie 
zaaresztowano ludzi, czytających niemieckie gazety?

OWIECZKI HODURA W PRZYMIERZU Z NIEM­
CAMI. Donoszą z (Grudziądza, iż tam tejsi wyznawcy 
kościoła narodowego zachowują się od czasu jego 
założenia n iezw ykle prowokująco i  starają się wszel­
k im i środkami zrobić reklamę d la  te j sekty na po­
datnym obecnie gruncie wskutek panującego bez­
robocia. Kościół hodurowców jest w tym stopniu 
„narodowym11, że zbratał się z pewną sektą nie­
miecką, urządzając w jej kaplicy „nabożeństwa11, 
naśladując zresztą w  ceremoniałach i  obrządkach 
Kościół ka to lick i.

TR ZĘS IEN IE  Z IEM I W  PIO TRKOW SKIEM . We 
wtorek 23 uib. m. o godz. 5 nad ranem mieszkańcy 
^ s i M ikoła jów , odległej o 4 k im . od Łęczycy w  ziemi 
P iotrkow skie j zbudzeni zostali głośnym ‘bukiem pod­
ziemnym i  brzękiem wypadających szyb. -

Równocześnie odczuto wstrząśnienia ziemi, które 
trw a ły  około 20 m inut. Wstrząśnienia b y ły  tak  silne, 
że w  prom ieniu 60 m. u tw o rzy ły  się wr k ilk u  miejscach

Str. 13

Królowa Hiszpanji w  podróży do Paryża i Londynu. 
MitmmiiimmmiiiiitmimmiimmimiiiniiiiiimiimiiiintimiinmmiiimmiiiiiHiiimitmnmttiiimMMuimłrp

szerokie rozpadliny, głębokości do 4 m. Ucierpiał: 
przytem  szereg domów, najwięcej zabudowań sołtysa. 
W  odległości 150 m. od głównego miejsca wstrzą- 
śnień znajduje się na wzgórzu staw. Głębokość tego. 
stawu zmierzona dokładnie po wstrząśnieniu w yka ­
zała, że dno stawu Obniżyło się przeszło o 20 m.

Podobne wstrząśnienia odczuto we wsi sąsiedniej-' 
Odolinów. Na miejsce zjechała kom isja meteorologicz­
na z Warszawy, k tó ra  przeprowadza badania.

K A TAS TR O FA W  PORCIE G DAŃSKIM  W  Gdań­
sku w ydarzyła się straszna katastrofa. Sprowadzona, 
draga w yw róciła  się w  porcie, pzyczem po lsk i inży­
n ier poniósł śmierć, sześciu robotn ików  zostało ude­
rzonych .masztami w  głowę, k tó rz y  ponieśli także 
śmierć. Zginęło nadto trzech m ajstrów holenderskich.

P T R P y p r ^ I F 1 k a u c z u i { o w e  dla parafij, firm, urzędów, 
— stowarzyszeń i t. p . ------------------

O D Z N A K I  dla polowych, leśnych, strażników. : —: 

T A B L I C E  firmowe, emaljowane, odlewane i ryte.

J. W a le n ia ,  Rytownik,  Kraków, Sławkowska 3 (H o e !  S ask i) .
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klasztorów, kramarzy
N a jw ię k s z y  w y b ó r  książek do nabożeństwa  
od 20 g ro szy  w z w y ż , oraz w sze lk ie  g a tu n k i:  
różańcy, m edalików, krzyżyków i t. p. 
W ie l łk i  w y b ó r  k alendarzy na rok 1926,

po leca  po  cenach h u r to w n y c h

JÓZEF CEBULSKI
K raków , ul. K arm eiirka 18.

Kadzidło (Poteourri) 10.00 zł. za kg.
K ró lew sk ie Nr. O 8.40 „ „ „
K ró lewskie Kr. 1 7.20 „  „ „
Bursztyn prawdz. 7.20 „  „  „
Gumml OUbanum. 8.40 „ „  „

O liwa do świecenia  — - Lam a k i  i knotki
„Gulllona** pasta do obuwia. — K h I o s  e  -  

śniegowce zagrań. i krajowe do nabycia
............. ....  w firm ie :■ . s

Tow. Handlowe „ H E H N *"1 Ska Akc.
K rak ó w , Rynek 37

—  Wysyłka na prowincję odwrotnie! ......

NADESŁANE.

Co tanie to drogie!
Zawiadamiamv P. T . Duchowieństwo, Nauczycielstwo 

i wszystkich m iłośników muzyki, że posiadamy na skła­
d z ie  świetne Fisharm onie Kotykiew icza, w yróżn ia­
jące się z pom iędzy innych najtrwalszą mechaniką, pro­
stotą budowy i szlachetnością tonu, a jako polski wyrób 
zasługujące na specjalne poparcie.

SKŁAD FORTEPIANÓW
Heleny S m o la rs k ie j , Kraków, Szewska 9. 

Na numer św ą eczny ofiarow ali:
Ks. prałat Ś. 5 zł; p. H o llinger 1 zł 50 g r; N. N. 

1 zł. —  Zebrano dotąd 115 zł 30 gr.

Jałcie się ta  zwierzę ukrywa?

I N S T R U M E N T A  M U Z Y C Z N E  
J. A. NIKIEL - Kraków, ul. Szewska 2.

poleca ]Magazyn f a b r y c z n y

K r a k ó w ,  

Suklenlce t.JVL JERR
H rtykuły kościelne srebrne, me­
talow e l z bronzu artystycznie  
wykonane. —  Kielichy, puszki, 
m onstrancje, żyrandole, lichta­
rze kościelne oraz przedm ioty (od 9trony bościoł* św*
do użytku domowego, stylow e zastaw y stołow e etc. wykonane we własnej 
fabryce. —  przyjm uje się przedm ioty metalowe do napraw y, srebrzenia 
l złocenia po cenie fabrycznej. —  6 w . ulgi w  spłatach. —  Cenniki na żądanie.

SKŁAD PAPIERU i GALANTERJI
KRAKÓW I l i r o m  f i n H I S U U  KRAKÓW 

Hawkowska | [ y l | j | j j l  Kawko—
poleca:

P A P I E R Y  I WSZELKIE PRZYBORY KANCELARYJNIE 
papiery listowe, pocztówki artystyczne, tlbum y na 
pocztówki i fotogarafje. —  R A M K I  na fotograf Je. 
t » :  W Y R O B Y  S K Ó R K O W E .  -  LUSTKA.
KARTY DO GRY, SZACHY, SZAG OWNICE. 

DOMINA.
wykonuje BILETY WIZYTOWE, zawiadomienia ślubne 
> . ;  I W S Z E L K I E G O  RODZAJU D R U K I ,  o - !

ZAGADKA OZBRAZOWA

^
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KAZIMIERZ OGORZAŁY
KRAKÓW, ulica Szczepańska L. 11
sprzedają w swym lokalu po cenach konkurencyjnych

Ż Y W E  RYBY
(Specjalne akw arjm n)

Śledzie w wielkim  wyborze, konserwy rybne,
sery w różnych gatunkach, oraz m asło d Kierowe 

najprzedniejsze1 jakości

P rzyjm uje telefoniczne zlecenia i dostaw ia do domów. T e l. Kr. 3S04.

R ozszerza jc ie  „D zw on  Niedzielny".

^yaEB3S^.i:sp53B
INDUSTRIE “  Zakłady Przem ysłu Szklanego S. A.

w Krakowie, ul. Kapucyńska 7. Telefon 2541.
wykonuje oszklenia kościołów, soecislność

WITRAŻE i OSZKLENIA GEOMETRYCZNE.

□D •‘-^-T-inn iu n a o n o D o n n o u m n  io o o a o  jo o c o p  
SB OB
R D la  P rz e w ie le b n e g o  Duchowieństwa § 
Q k lasztorów  i k ram arzy  g
□  poleca hurtowna i detaliczna sprzedaż dewocjonaljl □

STEFAMI A MUTTE g
3 Kraków, Florjańska 4 4 .1. p. oficyny. g
? Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. Q

RR 5 im  )óno •’>looanoDODDnannannaoanRR
iiiiiininiiiiniiiiiiiiniiiiHiiiniii 11111 Hiiuninnninininmiłiuiuiiiiniiiiiiiiniimuniiniiiiiiiiuiiiiiiiiniiiiif

MAfiAZYM DEWOCJOMALSI
poleca dla W ielebnych Księży po zniżonych cenach 
Medale Sonal cyjne i Dzieci M arji własnego nakładu.

: Obrazki madcliki, i obrazki świętej Terasy :
©b.azki na kolędę w wielkim wyborze.
A L F R E D  M A C H N I C K I  M 1̂ a W 5 .

■  tlłl!ltlilllllilllt1 lltlinm i!IUH I11l)lllłllllllllllllllllllU lłlllllllllltllllU lltll!l<< lin llllll(l!IN IIIIII!lll!IH I[||||llllB
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D□D□□D□□
na□□

K A L E N D A R Z  P O L S K I
NA ROK 1926.

Rocznik ósmy — wspaniale ilustrowany (około 60 
obrazków) z piękną barwną okładką, obejmuje działy: 
rellgijaty, o pow ladan iow y , gospodarczy .

kinwnśń I na ltaidy dzień Poda!e imiona Unumgf* | NUWUou . 6więtych z rokiem ich śmierci. NUnUob.

Cena 1 2 0  z ł, z przesyłkę pocztową 1 40 zł.
Kto zamawia 10, otrzymuje 11-ty bezpłatnie.
Adres: Bibljoteka Religijna. Lwów, dL Ormiańska 13. 

   ; .<
oataanoa tauaDD uznano nanoru acn.TT:,1
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8□□a

O PTYK  I M E C H A N I K
KAZIMIERZ ZIELIŃSKI 

KRAKÓW, Rynek A -B .  Telefon 351.
Poleca bogato zaopatrzony magazyn we 
wszelkie przybory optyczne i miernicze,

MM W łasn a  szlifiern ia szkieł optycznych. |||llł

) iiiiiininiuiiiiMiiiiiinuuiimmiiiuuunuiluliiiinniniHiliiiiiiiinminiuiiiiiiiiinTiiiiiiiiuiiiiiiniiiiiI

H 1 7 F F  AlHlvDAV&jlVTię KraKOw,św.Tomasza20. niJ S S ? —
s P a p A s U w f l  B  J 9 « 7 )  um im m m im iim iinNm iHiim iHM HiiiiuiuHHHm iiiHim iiim niMiHiim łi P l Z o W l o i B B .  ,

O brazk i najrozmaitsze, sortowane w setkach na koiendę; począwszy za 100 sztuk od zt. 1.50, 1.80, 2 zł, 2.20, 2.50 3 zt, 3.20, 3.50
4.50 zł, 5 zł, i zwyż, 'Próbki dla wielu okoliczności czasu nie wysyła się). — Jest także największy wybór obrazków do I-sze j Kom un ]! 
Św. — Na okres Bożego Narodzenia są f igu rk i (18 sztuk) do szopek. — Różne K alen d arze  i „B loczk i" ua 1926 r. — 
Knntyczkl (Pastorałki). -  Książki do nabożeństw a w różnych formatach i oprawach. — O brazy  religijne, oprawne i bez 
oprawy, artystycznie wykonane, 'ako pro <ukcje różnych malarzy. — O brazy  św . Teresy  ad Dzieciątka Jezus, na papierze i na płótnie. 

Pizeróżne Różańce — M edalik i a lum in iow e po cenach najprzystępniejszych.

13229726
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F KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI Mw|narja€MIE«.1
Hurtowny i częściowy skład artykułów treści religijnej,

Obrazów, ram, książek do nabożeństwa, figur, krzyżów, lampek, kropielnic, feretronów i t. d.

Bf e r :  ........'......... -  ===== -n S

LINY, POSTRONKI, SZPAGATY oraz WSZELKIE WYROBY 
POWRGŹNICZE POLECA PO NAJNIŻSZYCH CENACH

„POPĘD"
JÓZEFA WAŁK0WIŃSK1EG0 —  Plan M ariack i

firm a

Optyk
mechanik

T. TOM ASZKIEW ICZ Ofj
K raków , ulica Florjaósk a L. U U

w sieni
Posiada własną szlifirnię. szkieł. Wykonuje binokle i okulary 
według recept PT. Okulistów najnowszej techniki optycznej.

„ M A R T A " pracownia „Tow. popier. 
przemysłu kobiecego"

p o lec a :
Różańce silnie robione, w  w ielkim  wyborze, szka- 
pierze, birety. —  Przyjmuje zamówienia na chorą­
gwie, szaty liturgiczne, bieliznę kościelna, oraz 
odnawianie starych aparatów. —  Ceny najprcyslępniejizs.

=  Kraków, ul. św. Ja n a  L. 24. =

?.Q.ao.qp.aęic fo o o ó a t 3.U.O.CCoocfcc

Najtaniej węgiel i arze w o op ało w e, 
koks G ó rn ośląsk i, só lw a rz ą k ę , 

jad a ln ą , m ie lon ą , k ru ch o w ą, b y d lęcą  i sodę 
n aby ć m ożna w każdej ilo śc i w h u rto w n i so li 
Podgórze, ul. Zabłoeie Ł . 2, te l. 3 3 3 6 .

m i  i n >  1 * u i i  .1 n n n r m n o D D D C T O  m n r  m m x i  , r ' r ~" "  ' n n n n m  i L j u r m  » > r  > i  . ' - w - r .  *  > n n n r

Mniejsze miasta, kościoły, plebanje, pałace, dwory, gospodarstwa wiejskie, 
wille, budynki miejskie, warsztaty, teatry świetlne, teatry prowincjonalne, 
lokale rozrywkowe i t. d. otrzymują tanie, piękne i niezależne oświetlenie:

z  A g r e g a t u  b e n z y n o w o -  e l e k t r y c z n e g o
dostarczonego przez

PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTROTECHNICZNE
Inżynier Belesław Jarski

K raków  s centra la ul. Jagiellońska 4 (naprzeciw  St. Teatru), 
fil,ja . ul. św. Tom asza 8, 
m agazyny i  w a rsz ta ty  ul. Kościuszki 4.

Telefon 3198.
B ochnia: f il ja  ul. Szewska 367.

Regulacja samoczynna, obstuga ogranicza się do napełniania zbiorników benzyną, oliw ą i wodą.

Św iatło  bezw zględnie równe. —  M in im a lne  zapotrzebow anie miejsca. — Każdej c h w ili go tow y 
do r u c h u  (U ruchom ien ie wym aga zaledw ie k ilk u  sekund czasu). Najtańsze źródło św ia tła  

(koszt św iecenia i ża ró w k i przez 1 godzinę około 1 grosz).
Kompletne urządzenia instalacji oświetleniu i przeniesienia energii elektrycznej wykonuje się fachowo wyszkolonym personalem.

Na składzie agregaty od 1—24 koni mocy (B. P.) Udziela się kredy in.

Kosztorysy i porady techniczne odwrotnie, bezinteresownie i bez zobowiązań.

r u a o c o  .u u u l i  u u u u t iLiauDuLiLi UUU IllU □□□□□□■ JUUIJLJLJI a UUULHJL

Za redakcję i wydawnictwo z ramienia Katol. Związku Wyd. odpowiada Ks. Ferdynand Machay. 
Drukarnia .Głosu Narodu* w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


